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Co jest  miodunka QMelligo, M ellaeris , 
R ossem elisJ ?

( P r z e z  p a n a  P a n n c w i t z ) .

Od najdawniejszych czasów, a mianowicie od 
czasu Pliniusza, miodunka była przedmiotem obser- 
wacyi naturalistów i gospodarzy, a przecież nie 
mamy pewności o jej powstaniu: a to dla tego, ze 
zjawienie się onej jest tak dalece tajem nicze, ze 
właściwie mówiąc, tylko z domysłów o niej sądzić 
można.

Dotąd trojakim sposobem tłumaczono powstanie 
m iodunki:

1) Uważano ją  za osad wilgoci słodkiej, lepkiej, 
z atmosfery w kształcie rosy się wydzielającej, i 
dlatego nazwano ją  także rosą miodową. To zdanie 
najogólniej zostało przyjęte.

2) Brano ją  za materyję przez mszycę roślinną 
utworzoną. Nakoniec

3) mniemano, że pochodzi z wyziewów wewnętrz­
nych, czyli z wypocenia roślin.

Najnowsze obserwacyje tak dalece są przeciwne 
pierwszemu przypuszczeniu, że je dzisiaj za zupeł­
nie mylne ogólnie uważają.

Drugie przypuszczenie ma wielu zwolenników. 
1 w rzeczy samej zdaje się, że mszyce roślinne ma­
ją  znaczny udział w tworzeniu się miodunki. Lecz 
co do sposobu jej tworzenia, zdania są podzielone.

Podług jednych naturalistów, mszyca za pomocą 
dwóch rureczek przy jej tylnej części się znajdują­
cych, wytryskuje z siebie płyn słodki, stosunkowo, 
w nader znacznej ilości i na znaczną odległość.

Podług drugich, kaleczy ona tylko błonkę listka, 
a przez zrobioną ranę wysącza się płyn słodki mio­
dunką zwany.

Że mszyce wydalają z siebie znaczną masę p ły ­
nu słodkiego, już nietylko od dawna uw ażano, ale 
nadto najnowsze doświadczenia zupełnie to stwier­
dzają. Na poparcie tego przytaczam moje własne 
doświadczenie.

Na roślinie, utrzymywanej w doniczce w pokoju 
obszernym i suchym, znalazły się mszyce. Dla prze­
konania się, czyli rzeczywiście wydalają one z sie­
bie płyn do miodunki podobny, podłożyłem pod lis t­
ki tejże rośliny czysty pocztowy papier; w krotce 
postrzegłem na nim kropelki różnej wielkości praw­
dziwej miodunki pod temi listkami, na których mszy­
ce się znajdowały; pod temi z a ś ,  na których ich 
jeszcze nie było, papier był zupełnie czysty. Nadto 
kropelki te znajdowały się w takim kierunku i w ta- 
kiem oddaleniu, że tylko przez dość silne wytryśnie- 
nie mogły na papier padać. Ponieważ powietrze w 
pokoju było ciągle tak ocieplone i suche, że żaden 
osad nie mógł się z niego utworzyć; ponieważ wspo- 
mnione kropelki miodunki znajdywały się tylko pod 
listkami, na których były m szyce; nakoniec ponie­
waż tu miodunka tylko w kształcie mniej więcej 
znacznych kropelek się okazała, przez to utworze­
nia się jej nie można przyjąć za osad z atmosfery 
opadły.

A więc tworzenie się powyższym sposobem mio­
dunki , zdaje się żadnej nie ulegać wątpliwości , a 
przecież i to tłumaczenie jej powstania znalazło 
przeciwników, którzy utrzymują, że nie mszyce sp ra ­
wiają miodunkę, ale raczej, że owad ten powstaje 
z miodunki, czyli jest onej skutkiem. Pewien natu- 
ralista  znakomity tak się w tej mierze wyraża.

»Mszyce» mówi o n , »ulegają pewnemu rodzajo­
wi biegunki, w skutek zbytecznego przeładowania 
się pierwiastkiem cukrowym. Wydzielają one z sie-
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bie w tyra razie  płyn s łodki,  do miodunki podobny. 
Znajdująca  się  na  roślinach  jednocześnie  z m iodun­
k ą  znaczna m asa  mszycy, tylko przez to zostaje  
z  n ią w zw iązku , że je s t  skutkiem tejże miodunki. 
Albowiem podobnie j a k  w k iszkach  zw ierząt p o w s ta ­
j ą  przez  samorodztwo r o b a k i , w niektórych choro 
bach zaw iązują  s ię  tymże sposobem owady pasoży- 
t n e , tak  tez na r o ś l in a c h , które, w skutek  s ta n u  
chorobliwego , sok cukrowy na powierzchnię swą 
w ydz ie la ją ,  powsta ją  w tymże s o k u ,  wspomnionym 
sposobem, m szyce ;  a  znajdując pokarm nader  p rzy ­
jem ny, ich rozm nażaniu  przyjazny, mnożą s ię  tak  
szybko, iż w krotce ca łą  okryw ają  roślinę . W cią­
gu bowiem jednego la ta  mszyca wydaje dziesięć po­
koleń ; a  źe w średniem przecięciu liczyć można na 
jedno pokolenie 160 m ło d y c h , p rze to  w czwartem 
pokoleniu w ciągu kilku tygodni rodzi s ię  ju ż  p rz e ­
sz ło  cztery miliony m szyc ;  a  po 10. pokoleniach 
już  ich mamy p rzesz ło  kwintylion. P ow tarzam  p rze ­
t o : nie one sp raw ia ją  m iodunkę ,  lecz raczej s ą  o- 
nej skutkiem. M iodunka za ś  nie je s t  czein innem 
j a k  tylko sokiem słodk im , w skutek  s tanu  ch o ro ­
bliwego rośliny ,  na  je j  powierzchnię wydzielonym.”

Co do drugiego p rzypuszczen ia :  że miodunka
pow sta je wskutek kaleczenia  błony listków przez 
m szycę ,  tedy podług najnowszych o b s e rw a c j i ,  ż a ­
dna ju ż  w tej mierze nie zachodzi w ątp liw ość; tern 
bardziej kiedy j a k  to powszechnie w iadom o , wiele 
je s t  roślin  i drzew posiadających w nader  znacznej 
ilości sok s ł o d k i , który  nawet w pewnych okolicz­
nościach sam e z siebie w ydzie la ją; tem więc łatwiej 
wydzielać go m o g ą , będąc do tego przez ska lecze­
nie usposobione. Z re sz tą  zjawisko to sp o s t rz e g a ­
my i co do wydzielenia się  z roślin  innych soków, 
n a  przyk ład  gumy i tym podobnych; a  nawet nie 
j e s t  ono obce i o rganizacyi zwierzęcej.

Za dowód, że m iodunka powstaje bez najmniej­
szego w spó łdz ia łan ia  w jak i  bądź sposób mszyc, 
s łu ż y  to : że częs to  natrafiamy rośliny  kłosowe, któ­
rych  lis tk i i źdźbła  całkiem pokryte są  miodunką 
w tenczas,  gdy an i ś ladu  mszyc na nich się nie zna j­
duje ; często także widzimy spodnią s tronę  listków 
tychże zbóż pokrytą n iezliczoną ilością mszyc lubo 
n a  niej miodunki nie pos trzegam y; a  przeciwnie, 
w ierzchnia ich s trona  pokry ta  je s t  miodunką, ale 
mszyc n a  niej nie ma.

Nowy dow ód , że m iodunka pow sta je  bez naj­
mniejszego udzia łu  mszyc, udziała  nam pan Hurtig, 
au to r  lexykonu leśnego. Zauw aży ł on za pomocą 
m ikroskopu miodunkę na kierzku róży, k tóry  ciągle

w pokoju się znajdował i sp o s t rz eg ł :  że miodunka, 
w postaci drobnych kropelek , tw orzy ła  się n a  b ło ­
n ie lis tków, i że będący w tychże kropelkach p ie r ­
wiastek cukrowy, bardzo szybko u k ła d a ł  się w czwo­
roboczne i sześćścienne k rzysz ta łk i.

W szakże w m iarę wydzielania się  miodunki na 
zew nętrzną  s t ronę  listków zmienił s ię  widocznie ich 
s tan  no rm alny ; żywy zielony ich kolor zam ienił się 
na bardzo s z a r y ; k o m ó rk i , które w s tan ie  n a tu ra l ­
nym na zew nątrz  były sklepione, dużo zaklęsły, na- 
koniec, p ie rw iastek  cukrowy mniej więcej zniknął.

A zatem widoczna , że należy uw ażać miodunkę 
jako  sk u te k  s tanu  chorobliwego rośłiu. Wszakże te ­
go s ą  także zdan ia  pp. T re v ir a n u s ,  M e y e r ,  Nees , 
Essenbeck, Racenburg i wielu innych Nakoniec po­
p iera  je  s ław ny n a tu ra l is ta  Ehrenberg ,  k tóry  w pi­
sanym  do mnie liście tak  się w tej mierze w y ra ża :  

»Niepodano w naszych  czasach  do publicznej 
wiedzy żadnej rozpraw y o w yrabianiu  p ie rw ias tku  
cukrowego przez m szyce ,  k tóraby  cokolwiek g r u n ­
tow ała  s ię  na  zasadach  fizjologii i na  anatomii, an i 
też oznaczono udzia łu  jak i  mają mszyce w tw orze­
niu m io d u n k i , w sposób obecny s tan  wiadomości 
anatomiczno fizjo logicznych zupełnie zaspokajający.  
Przypuszczenie  pańsk ie  że miodunka powstaje : 

a )  P rzez  wypocenie soku słodkiego z rany  przez 
mszyce w roślinie z d z ia ła n e j , lub też bez takowego 
zranienia ;

b j  Przez wytrysk iw anie  soku słodkiego przez  
r u rk i  tychże myszyc; — z pewnością przyjętem być 
może.”

Wydzielenie się samo przez się  so k u ,  czyli n a ­
tu ra lne  tworzenie się  miodunki na  roślinach  w g o ­
spodarstw ie  wiejskim upraw ianych , j e s t  zaw sze sk u ­
tkiem chorobliwego ich stanu. P rzyczyny zaś  tego 
an i  s ą  dotąd znane,  ani też pewnie kiedyś poznane 
zos taną

Z dan ie  pana L ieb iga  o chorobach  ro ś lin  
w  ogólnością

Skoro  w letnej porze brakuje ziemi wilgoci za  
pomocą której rośliny  biorą potrzebne im alkalia  i 
sole, pos trzegam y w ówczas zjawisko, k tórego d a ­
wniej, gdyśmy jeszcze  n ieznali j a k  ważny s tanow ią 
pokarm  roślin  różne mineralne substancyje, n iepo­
dobną było wytłumaczyć. Widzimy bowiem , że dól- 
ue lis tk i roślin ,  k tóre  nasam przód  i najzupełnie j się
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w ykszta łc iły ,  bez widocznego dzia łan ia  jakowego 
szkodliwego w p ły w u , więdnę, żółknę i zupełnie ob- 
umieraję . To za ś  nie ma wcale miejsca w la tach
w ilgo tnych ; ni też na  roślinach w grube i długie, 
głęboko zapuszczajęce sic korzenie opatrzonych ,(?) ob­
ja w ia  się zaś  zwykle w jesieni i zimowej porze na

roś linach  trwałych.
Obecnie zaś p rzyczyna tego każdemu, z chemia ro l ­

n iczą  cokolwiek o b ez nanem u , je s t  wiadoma. L iście  
zupełnie w ykształcone napaw a się n ieustannie kw a­
sem węglowym i amoniakiem z powietrza; które to 
c ia ła  zamieniają  się na części sk ładowe nowych 
lis tków, pęczków i pędów : lecz przejście to nie mo­
że mieć miejsca bez w spółdz ia łania  alkaliów i in­
nych m ineralnych substancyi. Jeżeli ro la  je s t  wilgo­
tna ,  rośliny ciągle są  zaopatrywane temiż mineral-  
nemi su bs tancy jam i, a  nas tępnie  za trzym ują  swój 
żywy ko lo r ;  skoro za ś  podczas posuchy napaw anie  
się  ziemi z powodu b raku  potrzebnej wilgoci j e s t  
za ta m o w an e ,  wtedy powstaje w samej roślin ie  n a ­
stępujące dz ia łan ie :  części m ineralne soku w yksz ta ł­
conych już  listków, wydzielają s ię  z tego soku i 
s łu ż ą  do u tw orzen ia  nowych pędów; a po za w ią z a ­
niu się  nas ien ia  rzeczone listki zupełnie obumiera­
ją .  W nich ju ż  tylko ś lad  soli rozpuszczalnej się 
z n a jd u je ,  a natom ias t  pączki i pędy nowe bardzo 
wiele ich posiadają.

Z drugiej zaś  s trony  widzimy, iz skoro w ziemi 
znajduje się wiele soli rozpuszczonej,  liście wielu 
roślin ,  mianowicie warzywnych, pokrywa się  powło­
ką  b ia ławą z wydzielonej z nich soli utworzoną. 
W skutek zaś  t e g o , rośliny  s łab ie ją  , ich czynność 
organ iczna  się zm n ie jsza ,  w zrost wolnieje i jeżeli 
s tan  ten t rw a  czas niejaki, ro ś l ina  obumiera Tej 
s łabości najwięcej u legają  rośliny, wiele i wielkie 
liście pos ia d a jące ,  które nas tępnie  znaczną  masę 
wilgoci z siebie wyziewają.

Ckoroba napada  częs tokroć r z e p ę ,  z iem niak i,  
g roch  itp. rośliny gdy po długie j p o su sz e ,  a mia­
nowicie w czasie, gdy się  rośliny te zbliżają do zu­
pełnego wykszta łcen ia  , nas tępują  m o c n e , częste 

ulewy.

O dzierżaw ach a n g ie lsk ich  i  sposobie  
ich  prowadzenia*

(D o k o ń cz e n ie ) .

W trybie tego system atu  rolnego je s t  ten błąd, 
że  dwa kłosowe zbiory nas tępują  bez przerwy sze-

roko lis tnego , jeden po d rug im ; je s t  zatem za wiele 
produktów na p rzedaż a za  mało do skonsum ow a­
n ia  w gospodarstwie. Skutek ztąd j e s t ,  że nie ma 
czein u trzym ać dostatecznej ilości bydła ,  i nie ma 
dosyć oborniku, aby najwyższą korzyść z  takiego go­
spodarstwa, i zaw sze dosyć obfity miewać sp rzę t  zbo ­
ża. Pomimo tak  widocznego błędu, dzierżawcy t r z y ­
mają się  go ściśle więcej z przyzwyczajenia niż z 
przekonania. Nowsi dzierżawcy przyjęli system po­
łowy norfolkski; różni on się tćm od pięciopolowe- 
go, że owies nie wchodzi wcale w rotacyję, w czwar­
tym roku zatem upraw ia ją  w ugorze tu rn ips  , lub 
inne rośliny pas tew ne ; je s t  to więc czteropolowy 
system ; w iększa je s t  w nim sposobność do w yni­
szczenia chwastów, których szczególnie w owsie 
wiele się mnoży. U gór  upraw ia  się  łatwiej, bydła 
trzymać można więcej, oborniku j e s t  dostatkiem, po­
mnażają się  też zbiory wszelkich ziemiopłodów. 
W gospodarstw ach tym systematem prowadzonych 
więcej je s t  p a s tw i s k , zboże przyorywa się  s toso -  
wnem n a rz ę d z ie m : drylaczem zwanem i z tego po­
wodu zaprowadzone też zos tały  w gospodarstwo ró ­
żne arcyużyteczne narzędzia  rolne. P raw da że 
dzierżawcy p rzyrosło  ztąd przy wejściu w dz ie rża ­
wę do 200  funtów sz terlingów wydatków, ale mnićj 
go c z u je , gdy zwiększone dochody mu je  znowu 
zw racają .

W dobrach księcia B e lfo rd , położonych około 
Woborn g ru n ta  są  piaskoglinkowate i od dawna 
zupełnie inny system  gospodarstw a je s t  w nich  
zaprow adzony ; rotacyje są  nas tępu jące :  1) t u r ­
n ips  w u g o r z e , s ie w n ik ie m , w rzędach na 27  
cali odległych posiany ; 2) jęczmień z s z e ro ­
ką k o n ic z y n ą ; 3) koniczyna, albo na  s iano  albo do 
sp a s ien ia  p rzez  owce; 4) p sz e n ic a ,  w p ły tk ich  i 
wązkich skibach s ia n a  siewnikiem rzędam i na  9 
cali od siebie oddalonemi; po siejbie dobrze zabro- 
n o w an a ;  5) tu rn ips  j a k  w u g o r z e ;  6) jęczmień z ko­
n iczyną ;  7) koniczyna do spas ien ia  owcami; 8) groch 
d ry low any ; 9) pszen ica  i na  niej kończy się ro- 
tacyja.

Pole pod tu rn ips  uprawia się bardzo s t a r a n n ie ; 
ro la  p rzez  orkę tak  je s t  wyrobiona, że ja k  p roszek  
j e s t  m ia łk a ,  nie może się zatem żaden chw as t  w 
niej u trzymać. Rzędy do siej by orzą pługiem, opa­
trzonym podwójnym lemiszem (d o u b le  breastedJ ,  i  
w ta k  wyrobione bruzdy na t rząsa ją  obornik, k tó ry  
p rzez  nas tępne oranie rzędów ziemią pokryty  zo- 
z o s ta je ;  potem dopiero siewnikiem sie ją  nasienie. 
P rzedz ia ły  między rzędami spu lchnia ją  hakiem umyśl-
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nie nato sporządzonym. T urn ips  bywa w części uży ­
ty na  karm b y d ła ,  a  w części sp a sa ją  go owce na 
polu. W nrze 5. podzia lk i  gospoda rs tw a betfordskie- 
go sie ją  tylko część tu rn ipsu ,  resz tę  zaś  p rz e s t r z e ­
ni podziałki zasiauo  je s t  na  zimę groszkiem  zimo 
wym na paszę  w maju dla b y d ła ;  po sprzęcie g r o s z ­
ku  obsiewa się  ten kaw ałek  turnipsem. W system a- 
cie tym upraw a g rochu  p rzypada  tylko r az  w 9 lat, 
p szen ica  2  r a z y ;  co p rzy  żyzności gruntu , w której 
s ta ra n n ie  j e s t  utrzymywany, nie będzie zawiele , że 
za ś  i szeroka  koniczyna tylko r a z  się sieje nie tr ze ­
b a  się  też lękać, że się  zbyt wysili. Cały więc sy ­
stem wymierzony na j a k  najw iększą produkcyję p a ­
szy, sprzy ja  więc szczególnie chowu i wypasowi b y d ła ; 
bo czy jedna  czy d ruga  podzia łka  uży ta  na p a s tw i­
sko , po dwóch la tach  nas tręczy  dla niego dosyć 
paszy.

Gdy przyjdzie pas tw isko  p rzeorać ,  i pod upraw ę 
zbożową o b ró c ić , nas tępującym  przygotu je  się  sp o ­
sobem. W ierzch roli podkłada się  w grudn iu ,  p ó ­
źniej dopiero bronuje się  i na  w iosnę owsem po l­
skim  obsiewa się. Owsisko pok łada  się, potem za raz  
po zbiorze zupuszcza ją  się  brony, i tak  go się  z o ­
s taw ia  do p ierw szych dni l i s to p a d a ; potem orze się 
d rug i r a z  i robią się  zagony o ile można wysokie. 
S koro  na wiosnę ro la  obeschnie za p uszcza ją  się 
brony, bronuje s ię  ca łe  pole j a k  można najlepiej i 
sieje się siewnikiem bób rzędami na 27  cali od s i e ­
bie o d le g łem i; po zbiorze bobu za p u sz cza  się  za raz  
skary f ika to r  w celu oczyszczenia  pola j a k  najlepiej 
z  korzeni i chw astów ; potem się  orze i bronuje a 
W październiku orze się znowu i s ieje się  s iew ni­
kiem rzędami na  12 cali od siebie odległemi ozimą 
pszenicę .  N astępn ie  pok łada  s ię  pszeniczysko pod 
tu r n ip s ;  po nim idzie z kolei tu r n ip s ,  po turnipsie  
jęczm ień z koniczyną lub innemi roślinam i paste- 
wnemi, aby nowe utworzyć sobie pas tw isko.

Jeżeliby pole, mające s łużyć na  pastw isko, nieby­
ło dość żyżnem , w tedy następstwo ziemiopłodów 
w ypada  zmienić i tak  np. 1) owies, 2) turnips, 
3) jęczmień, 4) koniczyna ,  5) pszenica ,  6) turnips, 
7) jęczmień z koniczyną i pastw isko.

Podziałki za s iane  paszą ,  można podzielić na wy­
dzia ły  stosownie do ilości bydła i kosić je  lub spa- 
Bać z kolei, opróżnione zaś  w ydzia ły  nawozić w zi­
mie obornikiem. T ak  postępując, żadna  część sz tucz­
nej łąk i lub pas tw iska  po z użyciu nie będzie wy- 
c i ę c z o n a , a  p rzy  całkowitej źyżnośc i ziemi wydać 
pow inna  50 do 72  cetnarów  p aszy  z morga.

Robota około s ia u a  w Auglii j e s t  mozolna. Gdy 
pogoda s p r z y j a , je s t  ona ja k  wszędzie ła tw ie jsza  : 
gdy zaś  n a s ta n ą  słoty, je szcze  bardzićj się pow ięk­
sza .  K osarze  ju ż  o czwartej godzinie zaczynają  ko­
sić. Gdy kobiety przyn iesą  ś n ia d a n ie , biorą się  do 
p rzew racan ia  pokosów, ro rzuca ją  j ą  po k ilka  raz y  
idąc w skroś  od jednego końca łąki na  d r u g i , to 
t rw a do po łudnia  Popołudniu przewiędłą  traw ę p o d ­
rzu c a ją  znowu i w w ał n a  3 stopy szeroki g ro m a ­
dzą. Ilość wałów zaw is ła  od p rzes trzen i skoszonej 
traw y. Gdy wszystko leży w wałach , zaczynają  zno­
wu od najpierwej ułożonego, rozrzuca ją  go i w inny 
u k ładają  i tak  idą koleją, dopóki wszystkie na  inne 
miejsce przełożone nie z o s ta n ą ,  nareszc ie  przed z a ­
chodem s łońca  sk ła d a ją  s iano  w kopice. N a z a ju t rz ,  
zaczynają  znowu od p rze rz u can ia  świeżych poko­
só w ;  potem roz rzu c a ją  kopice i uk ładają  w ały na  
12 do 15 stóp szerokie. P rze rzu ca ją  je szcze s iano  
k ilka razy ,  potem go zrzuca ją  w trzy ra z y  większe 
kopico j a k  dnia poprzedzającego. Trzeciego dnia 
znowu je  roz rzuca ją  i około czwartej godziny popo ­
łudniu  zwożą i w stogi układają . Tym sposobem o- 
b rab ia ją  także  i re sz tę  skoszonej trawy. S iano więc 
po takiem obrobieniu nie może ja k  najdoskonalej być 
w y s u s z o n e , nie ma też przyk ładu  aby s ię  z a p a rz y ­
ło ; chyba w takiem raz ie,  że słoty w zbiorze prze- 
s z k a d a ją ; na ten czas  jeżeli s ię  nie udało , zebrać 
go zupełnie za  sucha,  uk łada ją  w stogi k aż d ą  w ar­
s tw ę na 2  do 3 stóp grubo i posypują so lą ;  a le im 
to łatwiej robić niż w którym kolwieh k ra ju ;  u nich 
bowiem ce tnar  soli dla bydła kosztuje z a l e d w o l z ł r .  
15 kr .  m. k.

Co do system atu  polowego Norfolkskiin zwanego, 
podzielonego ja k  to wyżej powiedzieliśmy na cztery 
podziałki,  bardzo w tych czasach u trac i ł  n a  wzięto- 
s c i : za rzuca ją  mu bo w iem , że często w nim p rzy ­
pada  k o n ic z y n a , wycięcza zatem bardzo g ru n ta  i 
małe jej bywają zbiory. Niedogodności tej chcieli 
gospodarze  tem zapobiedz, że w czwartym roku  z a ­
m ias t  czerwonej b ia łą  i żółtą  zaczęli s iać  koniczy­
n ę ;  wybieg ten atoli nie powiódł się w cale ;  za p ro ­
wadzono więc inną ro tac y ję ;  na  lekkim g ru n c ie :  
1) tu rn ips  na  zgnojnem ugorze, 2 )  jęczmień z kon i­
czyną , 3) pas tw isko  dla bydła  lub owiec, 4) p a s t ­
wisko, 5) owies, 6) ziemniaki,  buraki, bób albo z i ­
mowy groszek  n a  naw oz ie ,  7) pszenica. Rotacyja 
tem je s t  lepsza ,  że w siedmiu la tach  tylko 3 s p r z ę ­
ty  zbożowe rodzą  się i te natura ln ie  p rzypadając  
zaw sze  na  ziemię żyżną tem obfitsze wypadają. M ie­
dzy płody zbożowe za ś  tego są  rodzaju, że nietylko
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ro lę  nie wycięczą , ale owszem robię. j ą  jeszcze z a ­
możniejszą. U m niejsza się wprawdzie i w tym sy- 
stemacie przychód ze zboża ,  ale zato pomnaża się 
dochód z bydła i owiec przez dobrą paszę p a s t ­
wisk.

Ż yta  sieją w Anglii bardzo m a ło ; ta  i ówdzie 
widać go tylko n a  kaw a łka  podziałki pod pszenicę 
p rz y p a d ły m ; jako  wyłączny płód nigdzie w rotacyję 
nie je s t  przyjęte. Podług mniemania Anglików żyto 
rolę bardzo wycięcza i tę tylko przynosi korzyść, 
źe słomę koszykarze  i tapicery dobrze płacą.

U praw a lnu i konopi w południowej Anglii c a ł ­
kiem je s t  z a n ie d b a n a : zam iast tych roślin  u p ra w ia ­
j ą  szafran ,  słodkie drzewo, draczkę (do fabryk s u ­
kiennych) i m a k ; w innych okolicach jako  t o : koło 
Colchester, w hrabstw ie Essek pielęgnują nas iona  
pastewne i ogrodowe i niemi zaopa tru ją  handlarzy  
londyńskich. W północnych h rabstw ach  Anglii szcze­
gólnie za jm ują  się upraw ą rzepaku  i gorczycy a na 
n iznych g run tach  koło miast K ent,  S u rry ,  Worce­
s te r  i Glocester chmielarnie znaczny zysk  dz ie r ­
żawcom przynoszą.

Stosunki majątkowe i socyjalne dzierżawców 
są  praw ie tak  rozliczne ja k  osoby. Wielka ich część 
j e s t  bardzo pracowita i wiadomościami u p o sażona ;  
gdy więc przy tych przymiotach obdarzeni są  j e s z ­
cze odpowiednemi k a p i t a ł a m i , sy tuacyja ich jest  
dość pomyślna i powszechnie w społeczeństwie do­
brze są  uważani.

N iek tórzy  panowie s ta ra li  s ię  w Anglii zap ro ­
wadzić w dzierżawach system gospodars tw a szkoc­
kiego, na  ten cel zachęcali  dzierżawców szkockich, 
aby z niemi w układy wchodzili Czynsz dzierżawny 
w Anglii j e s t  daleko mniejszy aniżeli w Szkocyi,  chę­
tnie więc brali dzierżawy angielskie, ale, gdy p rzy ­
szło opłacać dziesięcinę, taksy  dla ubogich, dla ko­
śc io ła  i rządowe podatk i ,  opłacać nierównie drożej 
czeladź i robotników przekonali s i ę , że mniej zo­
s ta je  korzyści aniżeli przy  drogich dzierżawach an­
gielskich. P rzenieśli  się więc na  powrót do Szkocyi 
i  panom odpadła chęć prze is toczenia dzierzaw na 
system  szkocki. ,

Jak  zapobiegać szerzącej się  zarazie 
kartofel ?

Konespondencyja z Dobromila z dnia 10. s ie r ­
pnia zam ieszczona w 93 numerze gazety lwowskiej

doradza, aby tam, gdzie z a ra z a  kartofel z  dołu do 
góry postępuje, wykopywać wcześniej sadzone k a r ­
tofle, oddzielać je  s ta rann ie  od zepsutych i wietrzyć, 
aby przynajmniej tyle ocalić, ile na  przysz łe  nas ie ­
nie będzie potrzeba. Rada ta  skwapliwie w ykonana 
może wyjść na  zle. Wiadomo, że kartofle im m łod­
sze, tern więcej mają w sobie roślinnej wody, w ia­
domo, że ta ż  woda ma przedewszystkiem i częściami 
składowemi owocu najwięcej skłonności do ferm en­
ta c j i  zgniłej, a  czem więcej je s t  jej w ziemniaku, 
tern prędzej tenże tej fermentacyi za danym powo­
dem uledz m u s i ; wiadomo nakoniec, że powietrze, 
którem oddychamy, zaw iera  w sobie w arunek  fe r ­
mentacyi (winnej, octowej i zgniłej, boć to są  w szy­
stko stopnie tejże samej fermentacyi w różnych  oko­
licznościach), bo zaw iera  w sobie kwasoród. Im do j­
rzalsze k a r to f le , tćm więcej mają w sobie części 
mącznych, tem mniej wody a zatem tem mniej s k ło n ­
ności do fermentacyi zgniłej, ziemia zaś  sam a przez 
się nie je s t  powodem do zgnilizny kartoflom, można 
je  przeto a nawet potrzeba, aż  do zupełnej d o j rz a ­
łości zostawić w gruncie a dopiero za osiągnięciem 
dojźrzałości wykopać i zdrowe troskliwie p rzecho­
wać. P rzew ie trzać  nie potrzeba ich, ale potrzeba, 
by były sucho w y k o p a n e , n a  suchem miejscu poło­
żone , suchym piaskiem , który, j a k  doświadczenie 
uczy, zgniliznie  nie sprzy ja ,  p rzysypane, słomą d o ­
brze p rzykry te  dla ochrony od mrozów i suchą z ie ­
mią obłożone, wszystko to jednakże  pod warunkiem 
wolnego oddychania. Kto się chce p rzekonać ,  że 
przewietrzan ie  kartoflom niesłuży, niechaj s ię  tylko 
p rzejdzie  po roli, gdzie kartofle sadzono za pługiem 
i  nie bardzo uważnie, a zobaczy, że w szystkie nie- 
p rzykry te  po niejakim czasie zielenieją, miękną i p s u ­
ją  się  a n a w e t , że część do ziemi p rzy le g ła  będzie 
zdrow a i tw arda  a zaś  do góry obrócona nadpsu ta ,  
lub zepsuta . D ruga  r a d a , aby t a m , gdzie za raza  
idzie z góry n a  d ó ł , obcinać nacinę łodygi także 
nic niepomoże. Ż e  się psuje ro ś l ina  z góry pocho­
dzi niezawodnie z tąd, iż  soki z korzenia do samej 
góry niedocliodzą, nas tępnie nie dochodzą cokolwiek 
niżej,  dalej znowu cokolwiek niżej i tak  nac ina obu­
m ie r a ,  zaczem sam  owoc się psu je ,  k tóry nietylko 
od korzen ia ,  ale i od łodygi zwykł mieć zasiłek . 
T łum aczę ja śn ie j  fenomen : Wszystkie liśc ias te  r o ś l i ­
ny nietylko korzeniem, ale i liściem i sk ó rk ą  łody­
gi s s ą  pożywienie , ale też wszystkie zaczynają  się  
rozw ijać  od korzenia , który im doprowadza części 
s ta lszych, formujących skielet, że tak  powiem, r o ś l i ­
ny; gdy korzeń przes tan ie  wypełniać swoję funkcyję,
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słabnie łodyga rośliny , w iędną jej lis tki, te i tamta 
p rzes ta ją  brać pokarm z powietrza,  rosy  i deszczu 
i  wywzajemniać się  korzeniowi, który  juz  przedtćm 
osłabłszy ,  tćm bardziej s łabn ie  i tem opieszałej sw o ­
j e  funkcyję pełni. N ie  pomoże zatem obcinać łodygi, 
ale j ą  pokrzep iać  t rzeba  póki czas  nato Wiera w sze­
lako, że p rak ty k a  s ta r s z a  od teoryi, alić wtedy ty l­
ko, gdy teoryję, choćby najkonsekw entnie jszą ,  zbije 
oczywiście. DJa próby je d n ak ż e  można wszystko robić. 
Spodziewamy s ię ,  ze szanowni gospodarze rac zą  
nam  donieść ja k  im się  ta, lub owa p róba powiodła.

K. J. T.

W y ją tek  z lis tu  z okolicy Paryża pisa­
nego 21 lipca 1§16>

Dużą p rzes trzeń  p rz e b ie g ie m , lecz wyznać ci 
m u sz ę ,  że w k ra ju  p rzesadzone  mamy wyobrażenie 
o rolnictwie zagranicznem . M oraw a i Czechy może 
najwyżej go doprowadziły. Tu we F rancy i  og ro d n ic ­
twu i winnicom więcej s ta ra ń  zda ją  s ię  p o św ię c a ć , 
n iż  rolnictwu. *) P rócz  w Alzacyi, nic nie w idzia­
łem, czegoby s ię  uczyć warto w tym względzie, cho­
ciaż  w łasność z iem ska bardzo rozdrobniona **) 
W górach  sz ląsk ich  i w Czechach nawóz uk ładają

*) Dla tych, co dokładniej zna ją  literaturę rolni­
czą, nie ta jem n ica ,  że  nie do F ra n c y i ,  ale do 
Niemiec, Belgii i A nglii  po naukę w rolnictwie 
udawać się wypada.

**) Zbyteczne rozdrobnienie własności ziemskiej 
wcale nie wpływa na polepszenie rolnictwa, 
szczególniej , gdy, obok drobnych gospodarstw, 
nie ma znacznych . Na bardzo raałem gospo­
darstwie zyskuje  się bardzo mało w stosonku 
do łożonej pracy, zab iegu  i talentu , chociażby 
się w  stosunku do obszaru  bardzo  wiele zy ­
sk iw ało  ; w  matem gospodarstwie nie można 
skutecznie  obracać większym kapitałem , za -  
czem ludzie ze  znaczniejszemi kapitałami i ta­
lentami odsuwają się od ro ln ic tw a ,  które scho­
dzi na prosty m echan izm ; mógłby i ten czegoś 
dokazać ,  gdyby  mógł brać w zó r  z  większych 
gospodarstw racyonalnie prowadzonych, ale, gdzie 
tych nie ma, zamienia się na partackie rzemio­
sło. Małe gospodarstwo , w ielkie kłopotarstwo ! 
wiedzą o tem i w  Anglii a zdolniejsi właści­
ciele małych posad sprzedają je  a dz ie rżaw ią

bardzo s ta ra n n ie  i uwilgotnienie łąk  pow szechne 
p ra w ie ,  nawet gdzie nie można inaczej sam ą de­
szczową wodą w rowki chw ytaną i rozprow adzoną .

W górach  sz ląsk ich  kolo Grefenbergu nie mają 
pługów tylko r a d ła  , ale lepsze od naszych  i temi 
ziemię spu lchn ia ją  nigdy skiby nieprzew raca jąc.  *) 
I w Czechach to sam o w wielu m ie jsc a c h , bo też 
wszędzie p raw ie  g rn n t  nasypowy lecz doskonale u- 
p raw iony  (czyli samemi rad iam i nieprzewracającem i 
nigdy skiby doskonale uprawiony ?) a prawie w szę­
dzie krowam i o r z ą ; wołów nie ma prawie. Zdaje mr 
się  że w tem dużo sensu , bo pożytek dwojaki i r a ­
sa  bydła udoskona lona ,  gdy krowy z jada ją  co j e s t  
najlepszego. **) W tej okolicy gdzie te ra z  je s tem

w iększe .  Najlepiej dla kraju  i ronictwa, gdzie  
obok wielk ich  są średnie i małe gospodarstwa, 
byleby nie było gospodarstw  wielkich bez  k oń­
ca i miary.

*) S zan o w n y  korespondent nie donosi,  czem 
upraw ia ją  odłogi. Niepodobna przypuścić,  aby 
n icodłogowali nigdy g run tu  nasypowego. Zdaje 
się, że  przynajmniej co la i  kilka, zapew ne  pod 
karloflę, przekopują rolę rydlami.

**) U ży w an ie  krów do robót jest niezbędne'ra w 
małych gospodars tw ach , gdy się te opierają na 
rachunku t. j. gdy z  gospodarstw a ma być j a ­
kikolwiek czysty zysk. U nas możnaby krów  
i w wielkich gospodarstwach do robót używ ać, 
z w ła s z c z a  tam, gdzie  dla braku rąk i naw ozu 
dużo roli odłogować wypada a ziemię przy 
niedokładności naszych p ługów, przy braku le­
pszej paszy sześćma wółmi orać potrzeba. Gdy­
by zam iast 6 w ołów  zwykle dość miernych u -  
żyto najsiln iejszych 6 krów na przekład  t. j .  
gdyby jednemi 6. orano do południa a d rugie— 
mi z południa a przytem dobrze je  kariniono- 
t. j .  koniczyną, sianem koniczynnetn, wyką, sia­
nem w yczane ra ,  kartoflami, kapus tą ,  m archw ią ,  
rzepą ,  burakami i liściem burakowem , osypką, 
czyli szrótem zbożowym, natenczas opłaciłyby 
się krow y i możnaby przyjść do przychówku 
wcale nie drogim sposobem. Młodzież a naw et 
dorastające bydło, od tych samych krów’ pocho­
dzące, mogłoby mieć w  lecie tanią paszę na 
o d ło g a c h , byleby miano ru ch o m ą , chroniącą je  
od deszczu i mgły koszarę. W  dzisiejszym 
stanie rzeczy  pasą się po odłogach woły, bo 
przychówku z nich nie ma a na lepszą paszę
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,{koło P aryża )  żniwo je s t  w p o ło w ie ; rozpoczęli go 
około 8. t. ra. urodzaje bardzo m ie rn e ,  zw łaszcza 
ja r z y n y  z powodu posuchy, bo tu g run t  wzgorzysty  
i  żwirowaty. Winnice obiecują wielki zbiór i d o b ry ; 
kartofli nie okopują tu a podobno i w całej F rancii ,  
to je s t  nie obsypują, ale tylko w zrusza ją  i skopują 
ziemię między flancami, robią to motykami odmień- 
nemi od naszych, bardzo zgrabnemi , je s t  to zupeł­
nie ta  sam a o p e r a c y ja , co n nas sapanie kukury­

dzy *).

nie zarabia ją  a krowy i ja łow nik  idą dopiero 
za  wółmi i głodują, ja k iż  z nich może być po­
żytek? Gdyby odłogi były k ilkoletn ie , jak  to 
bywa tu i ówdzie na rolach poddańczyeh, toby 
i gęście j traw ą porastały, natenczas bydło z a -  
mogłszy się na dobrem pastwisku latem, wzmo­
cniwszy  się ru c h e m , s tawałoby silne na z i ­
mę i j u ż  tem samem mogłoby nawet taką z i -  
mowlę przetrwać, jaką ma zwykle u nas (w y­
ją tk i są, ale rzadkie) t. j .  niedbałą, zimowlę na 
gołej , twardej słomie i w lichych od zimna 
nic zaopatrzonych oborach. W  teraźniejszym 
sk ładzie  rzeczy , przychodząc wynędznione na 
stajnię , wychodzi na letnią paszę oczywiście tyl­
ko skóra i kości a z doświętojańskich odłogów 
i ze ś c ie rn i , po których obławą przechodzi i 
w ięcej wydeptuje a niżeli zpasa, mało co le­
psze, znow u staje na stajni i o to circulus vi- 
tiosus, citiosissim us!

*) Okopywanie, czyli obsypywanie ziemniaków ma 
na celu zapewnienie owocowi w i lg o c i , która 
się w net ulatnia z poruszonej ziemi, zw łaszcza  
przy posusze. P rzesiekiwanie czyli poruszanie 
ziemi, około korzenia i pomiędzy rzędami, po­
winno się przedsiębrać przed spodziewanym z 
pewnością deszczem, albo rankami i wieczorami 
a obsypywanie, okopywanie, czyli obgartywanic 
po d eszczu ,  gdy ziemia do tego stopnia nade- 
schła, że  się mot\ki, lub p łużka  nie czepia, ale 
pokąd jeszcze  nicutraciła  w iększe j części wil­
g o c i ; w tej porze nasunięta na roślinę ze w szy­
stkich stron ziemia zachow uje  w spodniej w ar­
stwie wilgoć, a u łożona tak, żc  ma z góry ku 
spodowi spad s trzeże  od zbytecznej wilgoci de­
szczowej, gdy dno rowków, powstałych między 
rzędami po wysunięciu z pomiędzy nich ziemi,

W iadom ości handlowe.

Targ na woły we Lwowie. 24  s ie rpn ia  było w o­
łów 532 sztuk. —  Sztukę, ważącą 15 kamieni i ma­
ją cą  2 kamienie łoju, sprzedano po 50 złr. ,  a  sz tukę ,  
ważącą 44  kamieni i mającą 1 kam ień ło ju ,  sp rze ­
dano po 33 z łr .  S z tuk  178 zos ta ło  n iesprzedanych . 
Cetnar topionego łoju p łacą  po 21 z l r . ; parę  wolo­
wych skó r  16 — 18 zlr.  m. k.

Ceny produktów  we Lwowie  : korzec pszenicy
12— 14 z łr . ,  ży ta 10— 11 złr. ,  jęczm ienia 7 — 8 z łr . ,  
hreczki 6 — 10 złr. ,  owsa 5 złr. w. w, Garniec oko­
wity 50— 52 kr. mon. kon.

Czerniowce, 20 sierpnia. Wciągu całej podróży 
ze Lwowa do Czerniowiec nie widziałem dobrych 
kartofel W Bohoroczanach postanowiono wykopać 
ziemniaki, ja k ie  są ,  i natychm iast wyrobić na wódkę. 
W niektórych miejsach gniją  na polu i wydają n ie­
znośne w yziewy, na  Bukowinie i w pobliskich ob­
wodach k lęska ta  mniej je s t  dotkliwą, albowiem i n ­
ne produkta udały się i zebrano je  dobrze. Po nad 
Dniestrem, Bystrzycą żyta i pszenice, dosyć piękne, 
zebrano, ale nie bardzo n a m ło tn e ; jęczmień średni 

j) lon wyda, bardzo dobry tylko miejscami. H reczki 
na  Podolu i Pokuciu piękne, owsy także, ale na n i­
zinach i w górach liche. K ukurydza średnia ,  ale po­
nieważ s ą  jeszcze dawne zapasy  nie będzie droga. 
Ceny zboża s ą  n a s tę p u ją c e : w S try jskiem  korzec
pszenicy 5 zlr.  12 k r  , żyta 5 złr. , jęczmienia 3 
zlr.  12 k r . , h reczk i 3 z l r . , owsa 2  zlr.  40 k r ,  
W S tanis law ow skiem  korzec pszenicy 4 z łr .  48  kr . ,  
ży ta  4  zlr. 24  k r . , h reczk i 2  złr. 48 kr. , ję czm ie­
n ia  2  złr. 48 kr.,  owsa 2  złr. 24  kr. W K ołom yj-

leży niżej od zaw iązanego  ju ż  i zaw iązu jącego  
się owocu kartoflanego. Samo poruszenie ziemi, 
około korzeni roślin i pomiędzy rzędami, może 
tam tylko być dostateoznem , gdzie ziemia do 
bardzo znacznej głębokości t. j. 2 4 (/ upraw io­
na i nawieziona i gdzie pod taką 24 ,; warstwą 
rodzajną , w której posadzono kartofle nie g łę ­
biej nad 6" ,  doskonale przepuszczalna w a rs tw a  
spodnia zna jdu je  s ię :  bo tutaj dla g łębokości 
rodzajnej warstwy niepotrzeba obawiać się b ra ­
ku  wilgoci a zbytku tejże, dla przepuszczalnej 
spodniej warstwy.

P rzypieki K. J . T.
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skiem korzec pszenicy 4 z l r . ,  żyta 3 złr. 12 k r . ,  
jęczmienia 2 złr. 36 k r . , hreczki 2 złr. 30 k r . , 
owsa 1 złr. 20 kr. O wódkę wszędzie się dopytują 
i płacą na wyszynk po 50 kr m. k- za garniec 
okowity, hurtownej sprzedaży w tej chwili wcale 
nie ma. Jarm ark  w Sadogórze wypadł jak  najgo­
rzej, a to z powoda lOdniowej kwarantany na be- 
sarabskie woły przed samym jarmarkiem zaprowa­
dzonej, gdyż podług urzędowych doniesień wybuchła 
w Besarabii dość silna zaraza. Ale cóż nam po 
besarabskich wołach, gdy nas dotknęła tak sroga 
zaraza  kartofel? wystarczy nam parników, których 
na blizkich targach dostać będziem mogli.

T. W . K.

Czerń elica (w  K ołom yj skiem) 17 sierpnia. Żn i­
wa prawie ukończone prócz owsów pozostałych do 
wiązania, kóp na polu do zwożenia. Do rychłego 
zbioru przyczyniły się wyżelniki, których się tutaj 
mnóstwo zeszło a to już  tygodniem przed 
rozpoczęciem żniw. Urodzaje u nas w tym roku o- 
gólnie do b re , o kartoflach tylko , które zaraza  do­
tknęła, powiedzieć tego nie można. Uważałem z koń­
cem lipca, że kartofle nagle kwiat utraciły, nać z a ­
częła czernieć od ziemi, właśnie jak  gdyby ją  je ­
sienny mróz poraził;  zdawało mi się że się to s ta ­
ło w skutek posuchy. Pierwszych dni sierpnia deszcz 
pomoczył dobrze a nać coraz bardziej czerniała i 
więdła, to zajęło moję uwagę: wykopałem parę 
krzaków wcześniejszych i późniejszych i dostrze­
głem , że na owocach były drobne p lam k i , właśnie 
jakby osypka na ludzkiem ciele; zdejmując 
łupkę z plamami zna laz łem , że pod powierzchnemi 
plamami a to tuż pod niemi ziemniak był niezdro­
wy i ciemniejszy. Wykopane kartofle położyłem w 
sachem, przewiewnem miejscu i dostrzegłem, że te, 
co miały plamki, zaczęły wilgotnieć, pleśnieć a trze­
ciej doby gniły i to tak smrodliwie, że ich woni tru­
dno było znieść; kartofle zaś bez plamek nie zara­
żały się od chorych, leżąc koło nich i dotykając ich 
się. Między wcześniejszemi kartoflami było więcej 
zarażonych, a niżeli między późniejszemi. Owocu 
pod krzakiem jest  dosyć na liczbę, bo po 20 ziaru, 
ale drobnego.

Zdaje mi się (bardzo słusznie! P. R.) że z ko­
paniem spieszyć się nie wypada, bo , gdy zarażone 
na suchem miejscu tak nagle g n i ją , to i w ziemi, 
gdy deszcze będą przepadać, pogniją, zaczem zdro­
we snadniej będzie można wykopać i bezpiecznej 
przechować. Zaraza kartoflana rozszerzyła sie w 
obwodach: Kołomyjskim, Stanisławowskim i Stryj- 
skim, nie wszędzie w prawdzie, ale w wielu miej­
scach a szczególniej w niższych (w gruntach wil­
gotniejszych z przyrody a nieobsuszonych, o co u 
nas nie łatwo P. R.) położeniach.

Wiedeń, 15 sierpnia. Przemyśliwają tutaj nad 
te m , aby ludziom zarobkującym należytość tygo­
dniową nie w sobotę, jak  dotąd byw ało , ale w po­
niedziałek wypłacać a to dla zapobieżenia utracie 
niedzielnej. u

Szczecin , 10 sierpnia. Zbiór ozimych zbóż na 
Szląsku nie odpowiedział oczekiwaniu. Pszenica i 
żyto bardzo nienamłotne. Nawykopywano już karto­
fel, ale te gniją. W Saksonii żniwo było nie złe,, 
ale kartofle do tego stopnia zarażone, że w niektó­
rych okolicach całe łany poprzeorywano. A. LI.

Odesa, 7 sierpnia. Z magazynów mało sprzeda­
no pszenicy temi dniami. Dostawiają tutaj już nowa 
z okolicy, a ponieważ dobra, sprzedają ją  po 21 do 
22 rubli assygn. Z Besarabii i Polski także nieco 
tegorocznej, bardzo dobrej, pszenicy dostawiono, ż y ­
to bez pokupu. Owsa 8,000 czetw. zakupili na z a ­
robek po 7 /  rubla assygn. teraz żądają za niego 
po 8 - 9  rubli. Jęczmienia mało tutaj i ma pokóp 
po 8—8/4 rubla. Wełny sprzedano 19,000 pudów. 
W jesieni spodziewać jej się z głębi kraju naj­
więcej 150,000 pudów. a . LI.

Uwiadomienia.

Najdoskonalsze stare  wina węgierskie do sprze­
dania. Dowiedzieć się pod nrem 369 % .

Buhaj szlachetnej rasy  do sprzedania. Dowie­
dzieć się pod nrem 369 % .

Redaktor T. W. Kochański. — Krukiem Piotra Filiera,


